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WIADOMOŚCI KRAJOWYCH I ZAGRANICZNYCH.
Do Kroniki W iadom ości K rajowych i Zagranicznych, 

jak o  pracmium dla prenum eratorów , dodane zostaną na 
kw artał dwa tomy treści historycznej, powieściowej, lite ­
rackiej i ekonomicznej, składające się każdy z 250 stron­
n ic , za cenę druku i pap ieru  po kop. 25 za tom.

Obwieszczenia przyjm uje R cdakcya K roniki za opłatą: 
Od wiersza drobnym drukiem  za jednorazow e umieszczenie 
kop sr. 3, za następne p e  kop. sr. 2 '/ i

Każdy prenum erator K roniki m a praw o zamieścić 
w niej bez opłaty, doniesień w łasnych za 50 kop. kw artał.

W S I I S T K O  D L A  W S Z Y S T K IC H .

n r  . C E N A  K R O N I K I -  
W  Warszawie: K w artalnie Rsr. 1 kop. 3 5 . ' ( z ł p . 9 ).

„  „  Miesięcznie kop. 4 5 , (złp. 3 )
Num er pojedynczy kop 5, (groszy 10).
Na Poczcie: w Królestwie kw artał. Rsr. 2 kop. 25 ( złD 15 
W  Cesarstwie: Rocznie R sr. 13,—Półrocznie 6  kop. 50 

”  v  K w artalnie Rsr. 3 kop. 25 (w kopertach).

B iuro  Redakcyi i K antor głów ny w litografii A . Peeq et 
Comp. ulica Miodowa N r . 4 S2 .

—  Z  Petersburga, 18 (30) stycznia  —

Przez Rozkaz C e s a r s k i  do Z arządu M orskiego, z d. 28 
grudnia 1859 r ,  awansowani zostali, z uwolnieniem  od 
służby: z W ice-A dm irała na  A dm irała: Członek R ady  A d- 
miralicyi Zamycki; i z Je n e ra ł-L e jtn a n ta  n a  Je n e ra ła  h ro- 
ni, zostający w  M inisterstw ie M orskiem  Guleniszczew.

Główna K a ssa  Oszczędności.
W  tygodniu upłynionym  do d. 24 stycz. (5 lu tego) r. b. 

włącznie wydano książeczek now ych 131, na  które, tudzież 
dawniejsze w 687 w nioskach złożono rs. 14,891 kop. 40 . 
Na żądanie 188 uczestnikom wypłacono (prócz procentu 
zar. b. rs. 14 k. 8 1/ , ) ,  rs. 8,513 kop. 92, i umorzono k sią ­
żeczek oszczędności 48. P rzeto  uczestników  15,194, p o ­
siada kap ita ł rs: 819,327 k. 3>/j.

N aczelnik, A ssesor K ollegialny Korczakowski.

— W czorajszy k oncert p. H en ry k a  V ieux- 
temps’a w salach  redutow ych, nie należy do rzę ­
du zby t licznych, przecież n iem ożna p o ­
wiedzieć ażeby też  m ało  było słuchaczy. 
Wsławione im iona, to  ja k  m agnes, posiadają  
urok p rzy c iąg a n ia , chociaż n iezaw sze n a  
pożytek duchowy ogółu, co ra d  się do nich 
zbliżać. N aprzykład . V ieuxtem ps, bezw ątp ien ia 
jest jednym  z najw iększych tegoczesnych 
skrzypków; grze jego nic zarzucić n ie p o d o - .

bna , chyba b ra k  czucia może? bo w m echa­
nizm ie, je s t  panem  wszechwładnym , s tra sz li­
wym praw ie, a p rzecież n a  w czorajsze swoje 
w ystąpienie, ta k  p rog ram at ułożył, ja k  gdy­
by  go zaproszono do sa lo n u , sam em i dr"o- 
bnem i sz tuczkam i wywinął się p rzed  zgro­
m ad zo n ą  publicznością. Z akraw a to n a  p ro ­
s tą  spekulacyą, bo m istrz  ceniący siebie i 
sz tu k ę  w jak iej zdum ionem u św iatu przew o­
dzi, niepow inien dla k ilk u se t złp. pozbaw iać 
się środków, za  pom ocą których  jedynie m o­
że się okazać czem je s t  właściwie. Fantaisie 
Caprice w dzięczna wprawdzie kom pozycya, 
ale niem iłosiernie p rzez tłum y niedorosłych 
w irtuozów już ograna i zpospolitow ana; tran - 
skrypeya z Fum/i, to  kaw ałek  m ogący się 
dobrze przy  innych w iększych rzeczach wy­
dać; lecz^ dw a osta tn ie  num era z motywów 
am eiy k a ń sk ic h , niewłaściw e i nieodpow ie­
dnie zajm ow ały m iejsce we w czorajszym  k o n ­
cercie . W olimy tego arty stę  posądzać o sk ąp ­
stwo, a niżeli o lekcew ażenie słuchaczów  
chw ała Bogu w m uzyce niegodzi się już nas' 
mieć za nieletnich. Jeżeli drugi k oncert ma 
się sk ładać z podobnych utworków, to  nie 
winszujem y sobie w cale tak iego  szczęścia 
Gdy tak iej po tęg i w irtuoz m a grać kaw ałk i 
salonowe, to  k tóż będzie wykonywał owe 
piześliczne jego k o n certa  z tow arzyszeniem  
orkiestry? W  im ieniu sztuki, pragnęlibyśm y 
ażeby ktoś, co ma bliższe stosunki z p. Vieux- 
tem ps’em, zw rócił jego uwagę w tym  w zglę­
dzie, ażeby ów drugi koncert godniejszym 
był jego olbrzym i ego ta len tu . Z całego wczo

(D alszy ciąg patrz  Nr. 32.)

. G l iń s k i  b y ł zam yślony p rzez  c a ła  d ro g ę , ' 
jego syn m ógł więc mówić pacierz , p ro szą c  
tfoga ażeby o trzym ał m iejsce u  m alarza .

ujrzał n a  drogpskazie nazwisko wsi, my- 
sa ł zaraz: jeżeli p a rz y s ta  liczba lite r  w n a- 
m e  to m alarz n ie  odmówi m i przyjęcia, ta k  
ano liczył w iększe kam ienie, a naw et, lu- 

UZ1 liapakowanych w b rykach  furm ańskich . 
d0 ŝ j ee w^ ad a ła  P ara— m alarz  p rzy ją ł go

ode-iśc.iu Jed liń sk ieg o , Jak ó b ek  p ła k a ł 
znowu za ojcem i za  K asią, ale m alarz i je -

iviaznnit mf  WZIę1l1- Za z łe  tych oznak przy- 
snvrh i  1°  ,ro d z m y >. 1 g łaszcząc go po ja -  
własne ’ do sieb ie t jak  dziecię

;om!alai Z-nazyw ał, sig J f c e f  G łuchow ski, zna- 
] zaś jego ty tu łow ali go poprostu : „g łu ­

chy , bo od la t dw udziestu nie s ły sza ł ani 
p łaczu  w łasnej córki, ani gdd ran ia  żony, ani 
dźwięków m uzyki. Było mu z tem  źle i dobrze 

Gdy w yszedł na m iasto  a u jrza ł m ieszczki 
k łócące się z sobą, lub lw a prow incyonalne- 
go szepczącego jak ieś  słodkie w yznanie m ło­
dej panience, n a  tw arzy jego w idać było cie­
kawość: co oni też mówią?... Gdy u jrza ł że 
p taszek  o tw iera dziobek do śpiewu, że sko­
w ronek w zlatu je do góry i trzepocze skrzy­
dełkam i, doiozum iew ał się  że w pow ietrzu 
brzm ią dźwięki jego p iosenki i żal m u było 
że u m a rł d la  tonów owej m e lo d y i, k tó ra  
b rzm ia ła  jeszcze w uszach jego, słow am i 
p ierw szego w yznania usłyszanego  z u s t żony 

Ale gdy w domu żona ła ja ła  sługę, lub spo ­
s trzeg ł że i  do niego przepija , cieszył się 
że nie słyszy, że może pracow ać spokojnie. 
C hcąc z nim  porozum ieć się, trzeb a  było p i­
sać k red ą  n a  sto le, lub  też mówić cichutko 
1 nadzw yczaj wolno a  on ze  sk ładu  ust mó­
w iącego, poznaw ał wyrazy. W  szczęściu czy 
w potrzebie, p o s ia d a ł hum or w esoły. ,

Jego żona, Jo a n n a  by ła  podobną do w szy­
stk ich  żon biednych artystów . W ierzy ła że

rajszego  p o ra n k u , kom pozycya Tartiniego 
pod  ty tu łem : L a  Trille du diable, największe 
z ro b iła  w rażenie. Oczywiście, w ykonana by ła 
w ybornie, chociaż obeszłoby się bez legendy 
drukow anej n a  program ie, mającej niby słu ­
żyć za objaśnienie zkąd  pow stała.

D u lk en  zacnie i sum iennie w ykonał Sona­
tę  (quasi una Fan łasia) B eethow ena; już to 
w wyborze dzieł przez siebie wykonywanych, 
a r ty s ta  te n  daje zaw sze dowód dobrego sm a­
ku  i pow ażania dla słuchaczy.

—  G robicki W incenty, O brońca przy  W ar­
szaw skich D eparam entach  R ządzącego Sena­
tu, m ieszka pod Kr. 10oT lit. A. (u lica Grzy­
bow ska). J

W  K rakow ie p. Ż egota W yw iałkow ski 
założył nową drukarn ią, obok domu Towa­
rzystw a naukowego.

—  Oto do czego doprow adza zbytek  w za­
m iłow aniu strojów: pew na porządnie ubrana 
pan i przybyw szy w tych dniach do m agazy­
nu bław atnego  przy  ulicy K rakow skie-Przed- 
m ieście, og lądała  rozm aite towary, lecz po 
wyjściu jej ze sklepu, w łaściciel tegoż spo­
strzeg ł, iż m u b rak ło  dwóch sztuk m ateryi. 
W idząc iż pani ta  u d a ła  się n as tęp n ie  do 
znanego mu m agazynu, udał się tam  w ce­
lu  odzyskania swej straty . Tu oznajmiono mu, 
że isto tn ie dam a ta  pokazyw ała zakupione n i­
by m aterye. chcąc obstalować suknie z tako ­
wych, lecz niezdecydowawszy się odjechała. 
W  trak c ie  tego spostrzeżono, znowu brak  
p ięknego  ub ran ia  na głowę w magazynie wła-

z k tórej u st powzięliśmy wiadomość

m ąż jej je s t  talentem  niepoznanym  jeszcze, 
ale ta len tem  który po najdłuższem  życiu zy ­
ska nieśm iertelność.

L ub iła  oglądać obrazy i m alowidła, naw et 
pokojowe i jeżeli nie robił ich pan  Jó z ef 
m e m ogły być doskonałe. U trzym yw ała r a ­
chunki, rządziła  domem, sp raw ia ła  u b ran ie  
mężowi, przyjm owała czasem gości szynką i 
herb a tk ą , była chuda, m izerna, chodziła  dzień 
ca ły  w szlafroczku puszczanym  dosyć b ru ­
dnym i w czepku na n ieuczesanych w łosach, 
bo m usiała ciągle sp rzą tać  farby po m ężu i 
pędzle i ga łgank ipo  córce trudn iącej sie  k ra - 

■ wiecczyzną, ścierać kurze, zam iatać, pom agać 
służącej przy  gotow aniu obiadu, dowiedzieć 
Się co słychać w kam ienicy, a  często  pobiedz 
do zydow po farby n a  k redy t, lub po ode­
braniu  jak iego  długu, gdyż m ąż n iezdał się  
na egzekutora . C zasam i je d n ak  u b ie ra ła  s i l  
ładn ie , w tedy pan  Jó z e f  zm ru żał oczy i m a­
rzy ł w idać o przeszłości, bo uśm iech radośny 
g ra  i n a  jego tw arzy, a  Jo a n n a  przysuw ała 
się coraz i coraz bliżąj do niego, w iedząc 
ze m u nie przeszkodzi w niczem, bo ze stro­
jam i w ystępow ała ty lko  w dnie świąteczne,



0 tym nowym sposobie kompletowania toa­
lety.

— Profesor Dumas okazał w tych cza­
sach francuzkiej akademii nauk, kaszkiet dla 
■N. króla Duńskiego z nowo odkrytego meta­
lu Aluminium wyrobiony w fabryce p. Dela- 
chausee w Paryżu. Bogate ozdoby tego wy­
robu przekonywają, że Aluminjum równie 
jak srebro daje się polerować stalą i kamie­
niem, wydając piękny połysk. Pozłota galwa­
niczna przyjmuje się na nim wybornie, a naj­
trudniejsze lutowania na większych i mniej­
szych powierzchniach z łatwością mogą być 
dokonywane. Cały ten kaszkiet ważył 1 '/4 
funta, gdy takiż sam z mosiędzu wyrobiony 
ważyłby 3 funty. Co do wytrzymałości w od­
bijaniu razów takowa w Aluminjum okazała 
się mniejszą od blachy stalowej, za to wię­
kszą od blachy mosiężnej.

— Piszą z Krakowa dnia 3 lutego. Magi­
stra t tutejszy podaje do wiadomości publicz­
nej, iż z różnych biór i od różnych osób do­
szło go 208 złr. 11 c. tudzież 1 rubel, jako 
uwolnienie od rozsyłania biletów noworocz­
nych. Pieniądze tak zebrane rozdano między 
194 ubogich, wstydzących się żebrać, po 
poprzedniem zbadaniu ich stosunków7 domowych
1 w miarę ich potrzeb.

— Piszą z Krakowa, że dnia 4 lutego u- 
marł Dr. Adolf Lewicki, dyrektor szkoły 
normalnej izraelickiej na Kazimierzu, autor 
kilku rozpraw filozoficznych osobno druko­
wanych, a po większej części w języku nie­
mieckim pisanych.

— W pogadance wczorajszego N. Gazety Co- 
dżiennej czytamy następującą charakterystykę 
maskarady warszawskiej którą dla jej orygi­
nalności dosłownie przytaczamy: „Jest to zaba­
wa dla bardzo młodych ludzi, wierzących 
w intrygę z nieznctnemi pięknościami i w p o ­
etyczne jej następstwa, albo też dla ludzi sta­
rych, nie mogących zerwać z nawyknieniami lat 
młodych, dla których maskarada jest „giełdą 
łatwych rozkoszy.”

— Poeta niemiecki Ernest Maurycy Arndt 
umarł w Bonn dnia 29 przeszłego miesiąca, 
w 91 roku życia, był on między swoje mi mo­
że najpopularniejszy z żyjących poetów, ale 
nieprzyjaciel Słowian w ogólności, a Polaków 
w szczególności.

— Józef Dzierzkowski znany powieścio-pi- 
sarz lwowski napisał nową oryginalną kome- 
dją pod tytułem: „Iskra Poezyi” była ona w7

szeptała mu w zapomnieniu jakieś pieszczo­
tliwe słowa, on dorozumiewał sią co to ma 
znaczyć—nie wiem czy i w tedy był głuchy.

Malarz pochodził ze szlacheckiej rodziny, 
chociaż zupełnie podupadłej. Kształcił się 
w kraju i zagranicą, byłby .może wyrobił się 
na dobrego portrecistę, ale brakło mu fun­
duszów, musiał utrzymywać przy sobie matkę 
która umarła dopiero przed rokiem, ożenił 
się z miłości z ubogą Joasią, i został tylko 
malarzem pokojowym, chociaż często zama­
wiano u niego obrazy do parafialnych ko­
ściołów7.

Żona jego, powiła mu tylko jednę córkę: 
Matyldę, która nie była podobną ani do oj­
ca ani do matki, ale posiadała (jak mówił 
pan Józef) wdzięki jednej z pokutnic, gdy ta 
jeszcze starała się ażeby mieć za co poku­
tować.

Matylda była bardzo piękną, i dziwnie 
piękną. Włosy miała tak zwane: impertinent 
blond, brew koloru orzechu laskowego, a o- 
ko czarne, z długą ciemną rzęsą, w. domu 
rządziła samowładnie, znała cokolwiek mu­
zykę, śpiewała przy klawikordzie, mówiła po

—  2 —

ostatnich dniach stycznia odegrauą na polskim 
teatrze we Lwowie.

Na wiosnę r. b. mają się już rozpocząć ro­
boty około projektowanej drogi Warszawsko- 
Bydgoskiej; droga ta przez dwa miasta po­
wiatowe przechodzić będzie to jest Kutno i 
Włocławek przetnie zaś granicę pod wsią Otło- 
czynek, skąd przez Toruń dojdzie do Byd­
goszczy, gdzie się zetknie z siecią kolei że­
laznych Wschodnio-Pruskich.

— Konstancya-Domicella z Piaseckich Ku- 
leszyna, po krótkiej słabości, przeżywszy lat 
50, zmarła.

— Onegdaj zszedł z tego świata ś. p. 
Adryan Rattaz, Nauczyciel Instytutu Szlache­
ckiego.

— W d. 8 z. m., umarł w7 dobrach swroicli 
Wyszyna, w Pow7. Mławrskim ś: p. Rąjmund- 
Feliks Lebkowski, powszechnie powrażany o- 
bywatel.

— W dniu 25 z. m., Józefa z Kołdowskich 
Hr. Sołtykowa, małżonka JW. Francisz. Hr. 
Sołtyka, Kasztelana b. Króles. Pols., zakoń­
czyła życie doczesne w dobrach Piastowie, 
w Gub. Radomskiej.

— Ś. p. Lucylla Chełchowska, artystka 
dramatyczna, córka zasłużonego w sztuce 
artysty i znanego dyrektora; zmarła w Ko­
wnie w kwiecie wieku, bo w 22 wiośnie ży­
cia.

— Jutro rozpocznie się ciągnienie lej 
klassy 95ej loteryi klasycznej. Ciągnienie to, 
trwać będzie przez dni dwra, to jest: 7go i 
8go b. m.

— Edimburg Reviev podaje najświeższą 
wiadomość o ilości dzieł w jakie obfitują zna­
czniejsze biblioteki Europy, i tak: Cesarska 
biblioteka w7 Paryżu liczy 800,000 dzieł dru­
kowanych; muzeum londyńskie 560,000; Ce­
sarska publiczna biblioteka w St. Petersbur­
gu 520,000; królewska biblioteka w Berlinie 
590,000; królewska biblioteka w Munich 
480,000; królewska biblioteka w Kopenhadze 
410,000; Cesarska biblioteka w Wiedniu 
265,000; biblioteka uniwersytetu w7 Getyn­
dze 360,000; królew7ska biblioteka w Wro­
cławiu 350,000; publiczna biblioteka króle­
wska w  Dreźnie 305,000. W przeciągu 23 
lat, biblioteka muzeum londyńskiego z siód­
mego zajęła drugie miejsce co do ilości dzieł.

— W dniu wczorajszym przyjechało do W ar­
szaw7}7 osób 318, wyjechało 233.

— Wczoraj w teatrze wielkim po operetce 
Małżeństwo przy latarniach, przywołane pa-

francuzku, czytała książki namiętnie, co już 
było wadą familijną jej rodziców; posia­
dała dużo zręczności do robótek damskich, a 
na całych dwóch mniejszych uliczkach gu- 
bernialnego miasta, wszystkie dystyngowane 
rzemieślniczki, a nawet i żony kancelistów, 
nosiły ezepeczki i kapelusze jej roboty.

Obecnie wryjechała za granicę i miała po­
wrocie dopiero przed nowym rokiem, wraz 
z jakąś sześćdziesięcioletnią hrabiną, która 
poznawszy Głuchowskiego gdy .malował w jej 
pałacu i polubiwszy go, zaproponowała mu, 
aby dał jej Matyldę na trzy kwartały jako 
pannę do towarzystwa, a dziewczyna pozna 
świat i ludzi za granicą—i dostanie oprócz 
tego tysiąc złotych.

Hrabina uchodziła za kobietę bardzo szla­
chetną, pobożną i łagodną, malarz więc po­
wierzył jej córkę, Matylda nieposiadała się 
z radości, że jak księżna jaka będzie w Pa­
ryżu.

Mieszkanie Głuchowskich było bardzo 
szczupłe. Składało się z ciemnej kuchenki, 
w której stało łóżko służącej, beczka z ka­
pustą, naczynia kuchenne, tablice marmuro-

nie Quattrini, Gruszczyńska, panna Dowia- 
kowska i p. Matuszyński; po operze Flis, 
panna Dowiakowska 2-kroć, pp. Żółkowski 
3-kroć, Troschel, Szczepkowski i Borkowski 
po 2-kroć, oraz p. Moniuszko; po balecie We­
sele w Ojcowie, panny: Dylewska 5-kroć,
Kowalska 2-kroć, Koćmierowska, Piotrow­
ska i pan Konstanty Turczynowicz 5-kroć- I 
w teatrze rozmaitości po komedyi Opieka 
wojskowa, panie Ziemińska, Mazurowska, pp. i 
Rychter, Stolpe i Bogusławski po 4-kroć, Cho- 
manowśki 3-kroć, Damse i autor 2-kroć; po 
komedyi Piętro wyżej, wSzyscy; — w czasie 
maskarady po Pas de deux, panna Stier i pan 
Kuhne; po mazurku z Halki, wszyscy po 2-kroć. 
Na maskaradzie było osób 1000.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
A U S T R y  A.

Wiener Zeitung ogłasza następującą notę
0 deputacyi węgierskiej.

„W obec interesu jaki przywiązuje publi­
czność do sprawy dwóch wyznań protestan­
ckich w7 Węgrzech, w skutku patentu z Igo 
września, zwróconą została powszechna uwa­
ga na kroki licznej deputacyi, starającej sig 
otrzymać audyencyą u cesarza. Wiadomo że 
w ostatnim miesiącu wiele zebrań protestan­
ckich postanowiło wysłać deputacyą do ce­
sarza. Zebrała się więc znaczna liczba pro­
testantów duchownych i świeckich do Wie­
dnia w dniu 22 grudnia, ale podług prawa 
istniejącego od niepamiętnych czasów depu- 
tacye tego rodzaju, tylko po zażądaniu i o- 
trzymaniu stosownego upoważnienia, mogą 
być przyjęte przez cesarza. Tego niezrobiono [_ 
obecnie, chociaż władze węgierskie przypomi- 
nały interesentom istniejące prawa. Wystg; 
pująćy więc jako deputowani WJ swych współ- 1 
wyznawców niemogli być przyjętemi przei ce­
sarza, ale ci którzy w swein własnem imie- I 
niu chcieli mówić z ministrami i innemi o- 
sobami zajmując emi wysokie stanowisko, byli 
przyjęci i mogli swobodnie wyrazić swą opi­
nią i życzenia w sprawie współwyznawców.

Wielokrotnie już objawiono, że urządzenie 
kościelne protestantów węgierskich może sig 
zasadzać jedynie ńa podstawie patentu z Igo 
września i rozporządzenia ministerstwa z 2go 
września.

Byłoby rzeczywiście godnem pożałowania 
gdyby w obec przychylnych zamiarów cesarza, 
codzień wyraźniej się objawiających, chciano

we do rozcierania farb, garnki z farbami, 
pędzle zwyczajne i stosy deseni wycinanych 
na papierze, zwanych patronami, które już 
wyszły z . użycia.

Za kuchnią następował pierwszy i ostatni 
pokój o dw7óch oknach zwyczajnych i jednein 
weneckiem.

W pokoju tym były dwa łóżka małżonków
1 łóżeczko Matyldy, kilka krzeseł, sofka, sto­
lik, klawikord i znowu mnóstwo patronów, 
pędzli, rysunków, kredek, paletr i obrazów 
na ścianach: pozaczynanych, będących na u- 
kończeniu i skończonych, ale niewykończo- 
-BfCli,“a pomiędzy tern wszystkiem kilkanaście 
książek nabożnych i światowych i olbrzymie 
stalugi przy oknie.

Jakóbek, pilnością, posłuszeństwem i po­
korą, potrafił sobie zaskarbić ich względy. 5 
Z początku prace jego ograniczały sig na , 
rozcieraniu farb, noszeniu garnków, pędzli 
i patronów za pomocnikami Głuchowskiego, 
ale w pół roku już sam umiał robić drobne 
fuszerki, a nawet umalował sień u jednego 
radcy gubernialnego.

(Dalszy eiąg nastąpi.)



dalej prowadzić spór o formę czczą i przez 
io opóźniać organizacyą presbytery alną, na 
zasadzie wspólnej wszystkim superintenden- 
turom i prawodawstwo synodalne rozwijające 
się pod sarikcyą rządu. (Nord.)

F R A N G Y A. .
Paryż,. 2  lutego. Położenie nie wyjaśnia 

się wcale i ciągle trwa taż sama niepewność 
co do prawdopodobnego rozwiązania kwestyi, 
zajmujących teraz opinią publiczną. Do kło­
potów jakie przyczynia kwestya w łoska do­
łączają się trudności, które wznieca w An­
glii traktat handlowy z Francyą, bo jak  w o- 
statniej fabrykanci wełny, tak  w pierwszej 
fabrykanci wyrobów jedwabnych są wielkiemi 
protekcyonistami. Niebyłaby to tak  bardzo 
niebezpieczna opozycyą, gdyby nie dostar­
czała torysom broni do napastowania mini­
sterstwa łącznie z irlandzkiemi deputowane- 
mi, chcącemi się na niern zemścić za polity­
kę antypapiezką. Może więc być bardzo, że 
ministerstwo natrafi na opór, ale w takim 
razie zapewne nie poda się dymisyi, ale ra ­
czej rozwiąże Izbę.

Z drugiej strony kwestya w łoska także 
niebardzo pomyślnie się przedstawia. Rząd 
państwa kościelnego podżegany sekretnie 
przez Austryą, nadsyłającą mu ciągle wojska, 
które już nawet niestarają się skrywać swych 
białych mundurów; przekonany "że Neapol 
nieośmieli się interweniować, w skutku na­
desłanych mu not przez Anglią i Francyą, 
rząd ten zamierza podobno przedsięwziąść 
stanowcze środki. Mówią że nawet kardy­
nał Antonelli uważany jest za nieodpowiada- 
jącego obecnemu położeniu rzeczy, i może u- 
stąpi miejsca innemu prałatowi, którego nie- 
będą powstrzymywać skrupuły przezorności 
politycznej, ani uczucia potrzeb czasu w k tó ­
rym żyjemy. To co powiedzieliśmy wczoraj
0 charakterze P iusa IX  i jego pierwszego 
ministra, czyni tę nowinę dosyć prawdopodo­
bną Od śmierci p. Rossi, k tóry pobudził 
ruch 1847 r. Papież czuję niepokonaną oba­
wę wszelkich reform i nic go niesprowadzi 
na raz opuszczoną drogę. Co do przyłącze­
nia Sabaudyi i Nicei, pozostawia tę  kwestyą 
dorozbioru opinii i prassie; a “ dyplomacya 

przyzwyczai się po trochu do tej idei, k tóra 
się dzis czynnie zajmuje; mówią nawet że p"
1 ourtales, życzy aby P russy  przyjęły w tym 
względzie stanowisko podobne Anglii, k tóra 
mebędzie zrywać z Francyą, z przyczyny te- 
go przyłączenia. (N ord .)

H I S Z P A N I A .
Z  doim y le lu a n , 21  stycznia. Deszcz nieu- 

staje i przeszkadza wszelkim operacjom far- Z .N,ieP?dobna poruszyć się naw et, pośród 
otaczających nas zewsząd Czy to

lub też dla m Je.s t solironieniem
jekt którv ■g° ’ 26 ?Iarokanie w.ykonali pro- 
* sm th >  yJ Z  P°dszeP»ięto, i otworzyli 
wojny abv ^ ZaiaZ P° "TPowiedzeniu
S  że tr \ SpOSObem zalad dolinę, 
stóp pagórka ^ , orjum . rozci^ a ją c e  się u

ob^e* j S  ? Tel"” ’
do zmieibem.?0^  zmus  ̂ główno-dowodzącego 
wienia czpśni obu naPadu i do przepra-.
Z tamtej s tro n i™  H  Da -prawy brze£ rzeki- 
wie żadm eli F  podobno me przygotowano pra­
nie oczekut t° ł  7 - °  '°ny’ bo Marokanie oczekują z tamtej strony napadu.

( In d . Belae).
B  . p r u s s y .

sa h i ”’ 3 1  ■ s i y \ z n i a - W iadom ości z W łoch
bardzo n iepokojące. Sądzą  że Sardynia

wyśle ultim atum  do Rzymu, w przedmiocie 
werbowania obcych żołnierzy, które gabinet 
turyński uważa za skrytą interwencyą. Po 
prawdopodobnej odmowie Papieża, Sardynia 
zajmie Legacye. W tenczas bardzo łatwo mo­
że nastąpić powstanie w Marchiach i spro­
wadzić dawno przewidziane zamieszki. Au- 
strya byłaby zaraz wciągnięta w wojnę i ta  
na nowo zapaliłaby się około Wenecyi. W szy­
stko to polega nie na prostych tylko przy­
puszczeniach. Wiadomości te  pochodzą z do­
brego źródła i projekta te niedługo wejdą 
w wykonanie.

Ponieważ ustąpienie Sabaudyi i Nicei, u- 
łożone tylko na ten przypadek, gdyby Aii- 
strya opuściła całą  W enecyą, to postawie­
nie tego ustąpienia na porządku dziennym w 
Paryżu, dowodzi że kwestya W enecyi także 
wkrótce będzie poruszoną, nawet że już się 
agituje.

Pięćdziesięciu deputowanych z frakcyi 
Vincke, zebrało się wczoraj dla naradzenia 
się nad adresem lub postanowieniem izby de­
putowanych w kwestyi niemieckiej. To do­
wodzi przynajmniej że seryo myślą o tern 
członkowie większości liberalnej. Powątpie­
wano w ogóle o potrzebie adresu lub jakiego 
postanowienia w tym przedmiocie w obecnej 
chwili.

Ministerstwo pruskie rozporządzające zna­
czną większością głosów w izbie deputowa­
nych, napotyka nieugiętą opozycyą w izbie 
panów. Mianowicie projekt prawa o m ałżeń­
stwach, niema żadnych widoków znalezienia 
łaski w obec szlachetnej izby, która objawi­
ła  swe zamiary głosując wczoraj za popra­
wką do projektu ustawy małżeńskiej w W est­
falii, poprawką która  zmienia zupełnie cha­
rak te r praw a i k tórą  m inister sprawiedliwo­
ści napróżuo usiłował odrzucić. W alka więc 
o tw arta pomiędzy rządem i izbą drugą z je ­
dnej, a i izbą panów z drugiej strony. W o- 
pimi i prassie widać niechęć bardzo żywą 
przeciw tej instytucyi, k tóra w swym te ra ­
źniejszym składzie je s t hamulcem nieprze­
zwyciężonym wszelkiej liberalnej reformy.

Trudno przewidzieć do czego doprowadzi 
ta  walka, zagrażająca istnieniu teraźniejszego 
m inisterstwa lub izby panów. Chyba że zna­
na mądrość rejenta państwa potrafi uspokoić 
przesilenie, nim ono przybierze większe roz­
miary. (In d . P elge.)

OSTATNIE WIADOMOŚCI.
P a ryż, 2  lutego. Patrie, powiada że władze 

piemonckie protegują działania antyseparaty- 
stów, a stłum iają jednozgodne życzenia ludu. 
Sabaudya spodziewa się że rząd turyński 
wyda rozkaz nie stawiania przeszkód wyra­
żeniu się woli narodu. Podobno p: Talleyrand 
w Turynie poda notę w tym przedmiocie. P o ­
dług pogłoski m arszałek Niel uda się na po­
selstwo w Konstantynopolu.

Paryż, 3  lutego. Constilutionnel,  ogłasza 
list pasterski, wydany 1810 przez biskupa 
Orleanu monsign. Rousseau, byłego kapłana 
Ludwika XIV i który był w 1791 prześlado­
wany za to, że niechciał złożyć przysięgi na 
konstytucyą. W tym liście wyrażone jest 
mniemanie że Papież, niekoniecznie potrze­
buje być świeckim władcą i żąda zarazem u- 
trzym ania wolności anglikańskiego kościoła.

Z Rzymu pod d. 28 z. n r  piszą że niepra­
wdziwą jest pogłoska o opuszczeniu Rzymu 
przez wojska francuzkie i Papieża. Partja  
Mazziniego krząta  się; generał Goyon przedsię­
wziął środki przeszkodzenia manifestacyi. H an­
del upadł, wiele bankructw  miało miejsce.

P aryż 4 lutego, (tel. biuro Wolf). Dzi­

siejszy Monitor zawiera sprawozdanie mini­
stra  wojny Randon, w którem ten donosi, że 
stosownie do życzenia cesarza przedstawi 
prawo izbom prawodawczym, które ma zmniej­
szyć kontyngens z 1859 roku ze 140.000 
na 100,000.

Telegram  nadeszły tu  z Turynu z wczo­
rajszego dnia donosi, że piemonccy oficero­
wie udali się do Bolonji, dla uorganizowania 
korpusów artyleryi, kawaleryi i inżynieryi. 
Dalej donosi telegram, że aresztowania w We­
necyi ciągle trwają.

L ondyn , 2  lutego. D a ily  Neios sądzi że 
s tra ta  Sabaudyi jest mało znaczącą dla W łoch 
ale s tra ta  Nicei ważniejszą. Królowa będzie 
wkrótce przyjmować wszystkich oficerów kor­
pusu ochotników.

Biuro tel. R eutera otrzymało wiadomości 
z K alkutty, z 10 stycznia. Do chińskiej ex- 
pedycyi naznaczono z Indyi 6, 8, 31, 44, 
56, 60, 66, 67 i 73 pułki piechoty, lszy  pułk 
dragonów gwardyi i 8go pułku krajowców. 
Sztab generalny utworzą generałowie' Hope 
G rant i Napier.

Ijondyn  3  lutego. (Tel. b. Wol.) Na dzi-, 
siejszem posiedzeniu Izby niższej, w skutku 
interpellacyi, oświadcza lord Russell ze p. Drum­
mond Hay (angielski konsul w Tangerze) rob ił 
wszystko aby zapobiedz wybuchowi wojny 
w Maroko, i że teraz rząd zachowuje ścisłą 
neutralność. Rząd niema żadnych wiadomo­
ści o nadzwyczajnych uzbrojeniach Francyi, 
ani o tem że Francya na wiosnę będzie mia­
ła  600,000 wojska na pogotowiu. Ponieważ po 
zawartym niedawno pokoju kongres nienastą- 
pił, to należy wszelkiemi środkami starać się. 
wznowieniu wojny zapobiedz. Anglia stara ła  
się zapewnić pokój. I  dziś jeszcze rząd otrzy­
m ał zapewmienie rządu sardyńskiego, że uni­
kać będzie wszystkiego, coby mogło sprowa­
dzić wybuch wojny, a Austrya nie ma chęci 
napaść znowu na Sardynją. Niemasz więc 
powodu obawiać się naruszenia pokoju. 
W arsenałach francuzkich rzeczywiście pra­
cują bardzo czynnie, ale dla tego tylko że 
cesarz chce mieć silną flottę. Dla tego i An- 
glja się uzbraja, ale tylko dla własnej obro­
ny. Russell powtarza że Anglja wszystko ro­
bi dla utrzymania pokoju, donosi że ratyfika- 
cya trak ta tu  handlowego jutro nastąpi, a po­
ju trze  trak ta t będzie Izbie przedstawiony.

L o n d yn , 4 lutego. (Tel. dep. Wolfa). Dzi­
siejszy M orning P ost  powiada, że Anglia i 
F rancya postanowiły, że żadna interwencyą 
we W łoszech nie będzie m iała miejsca, cho­
dzi tylko o potwierdzenie tego przez inne. 
mocarstwa. Co do sposobu głosowania we 
W łoszech środkowych była różnica mniemań 
między Anglią i Francyą, ale Francya po­
rzuciła swoją propozycyą powszechnego gło­
sowania i to odbędzie się podług dotychczaso­
wego trybu.

. Turyn, 4 lutego. Opinione  ogłasza artykuł 
P a trie , twierdzący że Piemont może się zgo­
dzić na ustąpienie Sabaudyi, jeżeli będzie 
m iał odpowiednią strategiczną kom pensacyą, 
ale Nicei trudniej mu ustąpić, bo Nicea pro­
testuje przeciw ternu. Dopóki A ustrya je s t 
w posiadaniu Wenecyi, dopóty zasada naro­
dowości nie może się rozwinąć i A ustrya cią­
gle będzie Piemontowi zagrażać.

(N o rd , S laa ts  A n z .)

Korespondencya Kroniki.
P raga Czeska, 1860 r.

Na czterech tylko uniwersytetach w ce­
sarstw ie austryackiem  są wykłady języka i 
piśmiennictwa polskiego. I  tak, Kraków ma 
k a ted rę  lite ra tu ry  polskiej, na której zasiada



p . K arol Mecherzyński, były professor szkoły 
licealnej do języka polskiego, za czasów wol­
nego m iasta K rak o w a; — Lwów ma katedrę 
języka polskiego i literatury , k tórą  piastuje 
p. Antoni Małecki powołany z Poznańskiego 
r . 1849 do filologii klasycznej na W szechnicę 
Jagiellońską, później professor tegoż przedmio­
tu  w Insbrucku, a od jesieni r. 1856 prze­
niesiony do Lwowa do wykładu nauki pi­
śmiennictwa polskiego, w W iedniu p. Kawe­
cki je s t nauczycielem samego języka polskie­
go bez literatury; w Pradze wreszcie Cze­
skiej cesarz nie dawno kreował katedrę (bo 
iv  1856) języka i piśmiennictwa polskiego, od­
dając ją p: Henrykowi Sucheckiemu, byłemu 
nauczycielowi przy gimnazyum polsldem we 
Lwowie, znanemu autorowi gramatyk polskich 
do szkół galicyjskich, używanych od r. 1848 
tudzież gram atyki języka staropolskiego przez 
M inisterstwo oświecenia wydanej i zaprowa­
dzonej w wyższych klasach gimnazyów gali­
cyjskich. O poprzednich katedrach wiadomo 
powszechniej publiczności, powiemy tu więc 
tylko o katedrze w Pradze t. j. o czynności 
p. Sucheckiego.

Tan Suchecki rozpoczął pierwszy kurs swo­
ich wykładów w półroczu letnim 1857. Ze źró­
deł niezawodnych, bo na miejscu czerpanych, 
następujące podajemy wiadomości o odczytach 
jego. Najprzód wykłady miewa w języku pol­
skim dla Czechów i innych Słowian uczęszcza­
jących na ten uniwersytet; dla oddziału Nie­
mców po niemiecku, ale tego oddziału stale 
niema. Dotąd w ykładał w 5 kursach o lite ra­
turze polskiej te gałęzie: 1. O pieśniach i po­
wieściach ludu, tudzież o przysłowiach naro­
dowych. 2. O wieku złotym literatury polskiej.
3. O piśmiennictwie polsldem czasów nowych.
4. o  kierunku romantyczno rodzinnym lite ra­
tu ry  polskiej. 5. O najstarszych pomnikach ję ­
zyka polskiego, aż do Reja i o słowiańsko- 
filologicznych śledzeniach w ich zakresie.

W  tym traktacie w ykazał p, Suchecki że 
najdawniejsze polskie tłum aczenia psałterza, 
ja k  pokazują zabytki Medycki i Krakowski; 
także psałterz M ałgorzaty, zaw ierają znamio­
na dawniejszego języka, niż najstarsze tłom a- 
czenie psałterza  u Czechów. Upadły tedy 
przesądy, jakobyśmy w średnich wiekach li­
czyli się czegoś z piśmiennictwa staro czeskiego.

Aby ocenić należycie działalność p. Suche­
ckiego w przedmiocie języka polskiego wie­
dzieć uprzednio wypada, że badaniu i opra­
cowaniu tegoż specjaln ie  jest poświęcony, a 
dla wyniesienia nauki języka polskiego- na 
stopę wyższej umiejętności, jako też i dla u- 
wielbiania jego przymiotów w obec obcych 
i swoich, oddał się dawno już studjom języ­
ków powinowatych, pokrewnych i pobratym ­
czych w' oddziale indo-europejskim  (jak san- 
skryt, zend, greczyzna z łaciną, język gocki 
z jego odłamami giermańskiemi, kieltycki, li­
tewski z łotewskim) i wszystkich dyalektów 
sławiańskich w ich najstarszych pom nikach i 
formach mowożytnych. Tak to widać z wy­
kładów; a nie twierdzimy, jak  w umiejętności 
samych języków biegły jest p. Suchecki; ale 
też i znawca rzeczy nie będzie sądził, jakby 
kto mógł tyle języków z gruntu i tak  p rak ­
tycznie posiadać, aby niemi mówił i pisał. 
O ileśmy się sami przekonali, do porówna- 
Avczej nauki języków warunku tak  zupełnego 
nie potrzeba; wystarcza poznać ducha każde­
go języka w jego brzmieniu, słowach, for­
m ach i składni znać jego gram atyczną i 
leksykalną budowę. Napomkniemy tu nawia­
sem, dla zbicia o podobnem prowadzeniu m a

terji, jak  p. Sucheckiego, krążących przesą­
dów, choć tę  uwagę naszą, że porównawcze 
traktow anie jakiegoś języka nie prowadzi, ani 
do zam ieszania języków, ani do rozbicia na­
rodów; bo owszem jest to jedyna dzisiaj i 
na przyszłość metoda umiejętnej nauki i ści­
słej wiedzy w tym obrębie, a prowadzi z je ­
dnej strony do uświetnienia języka narodo­
wego, z drugiej do wyjaśnienia i ustalenia 
naukowego zasad i wypadków językowych, 
któremi dotąd jedynie samo wolność i przy­
padek w ładały, jest tedy naukową zaporą 
przed każeniem i zepsuciem. D otąd we 
względzie porównawczym m iał następujące 
wykłady: 1. Język nowopolski piśmienny z 
poglądem na starocerkiewny, staroczeski, sta- 
roruski ^staropolski. 2. Porównawczą rzecz
0 głoskach polskich na zasadach fizyologii 
mowy ludzkiej, 3. System odmian czasowni­
kowych języka polskiego (z -14, 15, 16 wieku 
aż do Chwalczewskięgo) w porównaniu z san- 
skryckimi, starocerkiewnemi, staroczeskiemi
1 nowopolskiemi. 4. Język nowopolski w ro ­
zwoju jego historycznym. 5. Gram atykę języ­
ka polskiego w wykładzie filozoficznym, po­
równawczym i historycznym. Pokrótce wspo­
minamy, że porównanie wychodziło od sans- 
krytu, jako podwaliny pierwszej obok zendu, 
dotykało dalej odpowiednich rzeczy w gre- 
czyznie i łacinie, w językach germańskich i 
kieltyckich, w litewszczyznie i staroczeskiew- 
szczyznie, przechodziło następnie z tejże do 
polszczyzny starej i nowej, i przebiegało od­
powiednie zjawiska w nowych językach sło­
w iańskich jak  czeski, słowieński, serbski, ru ­
ski i rossyjski, oprócz aforyzmów z bółgar- 
skiego, słowackiego i łużyckiego ( obu odcie­
ni) i z powiatowszczyzn jak  mazurskiej, pod­
halańskiej, kaszubskiej i białoruskiej. 6. Po­
czątki grąm atyki języka sansliryckiego z za­
stosowaniem do polskiego za pośrednictwem 
staroczeskiewszczyzny.

Dla praktycznego obznajmienia Słowian 
z dźwiękami i formami polszczyzny p, Su­
checki czytuje i daje czytywać wyjątki ze 
znakomitych pisarzy polskich wierszem i pro­
zą jak: Brodzińskiegó, Malczewskiego, Pola,
Zalewskiego i t. p.

Na kurs zimowy r. b. szkolnego zapowie­
dział p. Suchecki następująca odczyty: 1. 0 -  
gólny pogląd na literaturę  polską wszech wie­
ków a szczególnie historyografiją u Polaków. 
2. Poezyją polską w wyjątkach z rozbiorami 
estetycznemi. W przedmiocie 'zaś języka: 3 
Gramatykę języka polskiego dla Sławian po 
polsku w porównaniu z północnemi dyjale- 
ktami sławiańskiemi, jak: rossyjski, ruski i 
czeski.

Życzymy p. Sucheckiemu dojść do najpo­
myślniejszych rezultatów , a pragniemy, aby 
owoce swych poszukiwań i badań publiczne- 
mi dla wszystkich kiedyś uczynił. J. E.

Wiadomości handlowe.
Ceny zboża i produktów  za gran icą .

Berlin, 2 lu tego.
ta l.P szen ica  . za  w insp . 2 ,1 0 0  fn t. 56 — 68

Ż y to . . . 2 ,000 55 4 6 % — 48 „  w  m iejs.

55 ■ 75 7? 4 5 % - % ,, n a  w ios.
Jęczm ień  . ,, --- jł 3 6 — 41 33

O w ies . . „ --- 77 26 — 27 „  w  m iejs

r» 5? 57 2 5 % - % „  n a  wios.
O lej rzep . . — za 100 57 1 0 % 2 „ w m iejs.

„  — 57 57 77 11 ,, n a  w ios.
„  ln ia n y . — V 55 57 10% „  w  m ięjs.

77 55 •5 10% „  n a  w ios.

S p ir itu s . . — „  8 ,0 0 0  tra l.
czy li 100 kw . I 6V4 — % „  w  m ie js .

77 17% „  n a  w ios.

W rocław, 2 lu tego .
P s z e n ic a  . z a  sz e f . 84  f n t .  6 0 — 76  s r . g r .  b ia ła

33 >j 3) 5 8 — 7 0  , ,  ż ó ł ta
Z y t0 - • ■ „  77 „  4 3 - 5 5 %  „  w m ie j8.

„  . . z a  w rsp . „  „  3 9 %  ta l .  n a w io s
J ę c z m ie ń  . z a  sz e f . 70  „  4 5 — 4 7  s r .  g r .b i a ły .

3 3 33 3 3 3 3 33 Ż ó łty .
O w ie s . . . „  47  „  2 6 — 2 9  „  g a l ic y js .

33 33 33 33 szląski.
G ro c h . . . „  —  „  5 7 — 62  , ,  d o  g o t.
E a p s  z im . „  —  „  9 0 — 95  „
R z e p . l e tn i .  , ,  —  „  77  -  82  „
T y m o te u s z .  , ,  —  „  9 % —  1 0 %  taL
K o n ic z .  cz . —  z a  1 0 0  „  —  o rd y n ,

33 3 3 33 1 ^  33 Uaj leO.
33 b i a ł .  —  „  „  2 7 ' / j  „  _

Olej rzep. 1 0 % 2
33 33 3 3 lO yfi

Inian. ,, ,,
S p iritu s . . —  za 100 kw . l 6 '/ j

8,000 tra l.
3, . -  ,, I* Vt

Szczecin, 2 lu tego .
Pszenica . za szef. —  fn t. 63— 64%
. 33 3, 33 33 ^ 5 %  68

Zyto. . . „  77 „  43 %
33 « 3 3 3 ’ 33 ^ 2 %  48

Jęczm ień . ,, 70 „  3 6 %
Owies . „  _ •  „  24 %
Olej rzep. . za 100 „  10%

33 3" 3 3 33 1 O%
3, ln iany. „  „  11%

Spiritus. . za 8,000 tral. 16%
161 */i 2

■w miejs. 
na wios.

w miejs.

na wios.

sr.g r. w miejs. 
„  na  wios.
,, w miejs.
„  na  wios.

w miejs. 
n a  wios. 
w miejs. 
w miejs. 
na  wios

Hamburg, 1 lu tego . Obrót pszenicy na  potrzeby miej-, 
scowe, p od ług  cen zeszłego notow ania b y ł dość znaczny, 
na  w ysyłkę zaś zagraniczną, nie m a kupców . Ceny żyta 
w miejscu stałe.

Londyn, 1 lu tego . Pszenica angielska sprzedaną została 
pod ług  zeszło-poniedziałkow ych no tow ań , zagraniczna 
zaś bardziej poszukiw aną, zboże ua  dostaw y wiosenne 
utrzym uje się w sta łych  cenach.

Amsterdam, 1 lutego. O brót w pszenicy był małozna- 
czący, a  ceny niezm ieniły  się, płacono_ za polską pstrą 
131 funt. 324 fl., 130 funt. 308— 310. Ż yto  znacznie po- 
kupniejsze było, i usposobienie sta łe  do tego artyku łu . 

P łacono: za bejgijskie. . . 123 fun t. 210 fi.
„  wezny archang. 119 ,, 190 .,
„  petersburgskie . 116 „  108— 117), '

późniejsze dostaw y o 2 fl. wyżej.

Ceny na ostatn im  targu  od dnia 22 do 31 styczn ia  r. b. 
w  m. Łomży, b y ły  następujące:

Pszenicy średn. korzec zł. 31 gr. 1; ży ta zl. 17; Jęczmie­
n ia  zł. 18; grochu zł. 22; owsa zł. 10; gryki zł. 14; Oko­
w ity  bez akcyzy zł. 3 gr. 10.

Życzący zakupić znaczną p a rty ą  t .  j . od 50 do 80 sztuk 
w ołów opasowych, znajdujących się w O kręgu  Łom żyń­
skim , ja k  również o k apn ie  m ajątku  ziem skiego, położo­
nego w okolicach Łom ży, powziąść może stosow ne wia­
domości, za zgłoszeniem  się osobistem, lub listownem 
franco, do K antoru  Łom żyńskiego Domu Zleceń Rolników 
Płock ich .

W  okolicach tutejszych po dwudniowej olwilży i po zni- 
knieniu  prawie znpełnie drogi sannej, w nocy z d. 2 na 3 
lutego, dość znaczny śnieg spad ł, przy tern kilko-stopnio- 
wy mróz usta lił pow tórnie drogę sanną.

P R Z Y JE C H A L I do W A R SZ A W Y .
BE. E5«aa‘«» jn 4 * js5 ii . G rabowski Ju l .  dzierż. zChoroń; 

Gołcz W łodzim . w ł. dóbr z Kiełczewa; H igersberg Feliks 
dzied. dóbr z Skrzany; F an ch av eE d w . ob. z m. Kocka; 
W ójcicki Józef mech. z Łyszkowic; Y inot Tomasz inż. i 
G um biner Leop. tech. z Paryża; M archw ińska W ik t. ob. 
z Brześcia.

BS. E S a y m s U i. K u łak  ob. z Golądkowa; Mieszko- 
wki ob. z Kozłowa; Świeżawski ob. z Palikij.

BB. (PoBrskł. W itkow śki B erkbolt kup . z Włocławka; 
Babski K arol ob. z Rudy; Nowowiejski K arol ob. z Gąski; 
D ębicki Zygm. ob. z M irów; Śliw iński J a n  ob. z Kaszewy; 
B oski Aleks. ob. z Bogusławie.

5 1 . A k ł i g i e l s B t i .  Dembowski Zygm .dz. zNacpolska.
BB. N ie m ie c k i. Byszewski A rnold zBorowin; Kar- 

nilcowski Sylw. z Młogoszyna; Krzym uski Teod. z Wierz­
bic; Skarżyński F el. z Poborza, i Zaborow ski z Zaborowa.

ES. L i t e w s k i .  G ratkow ski H enr. dzied. z Dziebat- 
towa; Taczanow ski O ktaw ian dzied. z P iekar.

B5. l . i | i s k i .  Nitkowski W inc. rzad. dóbr z Pajęczna; 
BI. B 4 t -n k o  " S k i .  Stankiewicz A nton i i Kościński 

A n t. ob. z Maleszowy. )
BI. B t r e z i l e ń g k i .  M akowiecki Ig nacy  z Kowala; 

O ryński A dam  z Łętkow a; Rzuchowski K arol z Śliwnik; 
Siem iętkowski W al. z W om pielska; Górski A nt. zPatrowa.

TEATR W IELKI. Jutro: Hrabina, lszy  raz.

.W  drukarni J .  Jaw orsk iego .— W olno drukow ać. -  W arszaw a dnia 25 Stycznia (6 L u te g o ^ l^ O ^ r^ ^ ta is z ^ C e n z o r^ ń ^ S o iń ę s ^ c -a ’̂ ^


